              Oświadczenie Agnieszki Wojciechowskiej van Heukelom 

W związku opublikowaną w DŁ wypowiedzią p. Marii Lubery, która (mimo skierowanego do mnie zaproszenia) uniemożliwiła mi jako pełnomocnikowi mieszkańców wzięcie udziału w zebraniu tzw. nowych władz SM Śródmieście bo ubiegam się o urząd Prezydenta Miasta Łodzi kategorycznie sprzeciwiam się sytuacji, w której ubieganie się i o jakikolwiek funkcje publiczne miałoby skutkować ostracyzmem.

To zaprzeczenie idei samorządności i zasad demokratycznego państwa. Wypowiedź p. Marii Lubery ma na celu manipulację opinią publiczną oraz ukrycie próby upolitycznienia całej sprawy (w spotkaniu uczestniczyła Katarzyna Tymanowska kandydatka z list SLD do Rady Miasta, odbywało się ono w siedzibie organizacji byłego wiceprezydenta miasta Włodzimierza Tomaszewskiego, który stanowi zaplecze merytoryczne Joanny Kopcińskiej (PiS) jednej z moich kontrkandydatek a sam ubiega się o mandat radnego).
Nie będąc mieszkanką Spółdzielni Mieszkaniowej „Śródmieście” i nie posiadając z nią żadnych związków od lat bezinteresownie działam na rzecz mieszkańców, którzy udzielili mi pełnomocnictwa tj. mandatu do występowania w ich imieniu.
To mnie wskazali mieszkańcy w obecności władz miasta i mediów jednomyślnie na swojego męża zaufania i negocjatora.

Niestety osoby, które i w tym względzie powinny wypełniać wolę mieszkańców bo zostały wybrane na ich nowych przedstawicieli (miały działać zgodnie z prawem) stosują znane już wszystkim sztuczki i metody rodem z minionej epoki i tym samym ugruntowują patologię w spółdzielczości mieszkaniowej.
W chwili ogłaszania upadłości spółdzielni odmówienie pod pretekstem udziału w spotkaniu mnie jako pełnomocnikowi mieszkańców, dowodzi chęci utajnienia i ukrycia przed nimi informacji.

Na to nie może być zgody.
Pragnę podkreślić, że Krzysztof D. były prezes SM Śródmieście wielokrotnie powoływał się na uzgodnienia z władzami miasta w sprawach działek, które stały się przedmiotem nieprawidłowego obrotu gospodarczego w czasach gdy Włodzimierza Tomaszewskiego. Niepokoi zatem, że mieszkańcami SM Śródmieście próbują teraz manipulować właśnie osoby związane z byłym wiceprezydentem.
Spotkanie określone w rozesłanym zaproszeniu jako zebranie „Rady Nadzorczej i nowych Przedstawicieli” odbywało się w lokalu wynajmowanym od miasta na potrzeby działalności organizacji pozarządowej, zatem co do zasady nie miało charakteru prywatnego.

Przywołane argumenty podważają tłumaczenia p. Lubery, wykluczają apolityczność i bezstronność tego spotkania.
Przykład SM „Śródmieście” jest pouczający bo pokazuje, że:

władza pozostawiona sama sobie bez kontroli może doprowadzić do katastrofy

trzeba bardzo uważać kogo się wybiera bo wbrew naszej woli pod płaszczykiem nowego szybko wraca stare …

                        Warto o tym pamiętać przy każdych wyborach!
